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Kandydatura 
dra Tadeusza Rutcwskiecjp.

f-

Bochnia, 17 września.
Dzisiaj po południa o godz 5 odbyło sie w 

•lESŁem mieście zupełnie wyjątkowe pod wzglę­
dem nustioju i liczby uczestników zgromadzenie, 
na kiórem wygiosił swoją mowę programową 
ór Tadeusz R u t o w s k i .

Zgromadzeniu przewodniczył z fegrorrayin. 
ktem i energią lmrmistr? 'nasta Bochn. P 
sejmowy dr leraynand Idaiss. Po przea* 0 K
dzinnr ^ z^ die7 Ug S “dyprazeako nla p '.d-
stawił najważnT^Bze z °dtfn^ Utyki arodowej
,r dobie obecnej, zarówno r-enie sejmów-
iak  parlamentarnej, rozpoczą1- się dyskusya.

Zainicyował %  człoilbk partyi so •ygiirtycznn. 
p. Roman, wcale jiefortannem przeniówiemem, 
stóre streszczało się vr twierdzeniu, że 
towski jest... za stary. Twierdzenie to, wyp 
wiedziano w formie niezDyr zręcznej i parla­
mentarnej, odniosło ten niezami iizony przez 
mówcę skutek, że wszyscy inni, wtórzy po nim 
Sło« zaoierali, tern goręcej za kandydatura dra 
Rutowskiego Bię ofewiadczjli.

Okazało się, że kandydatura ta wyrównuje 
w życiu politycznem naszego miasta wszystkie 
naturalne nierówności chropowatości. W prze­
świadczeniu, że jest obowiązkiem uarudowym 
energiczne i solidarne poparcie kandydatury 
dra Gutowskiego, zp,nikiy wszystkio miejscowe 
-inociwieństwa, umiłkły spory, t ak, iż śmiało 
ir -c  można, że całe obywatelstwo bocheńskie 
bez różnicy stanów, zawodów, wyznania, a na- 
Wet przynależności partyjnej skupiło się dokoła 
kandydatury tego wybitnego przedstawiciela 
polskiej demokracyi. I tak w imieniu grap) 
Opozycyjnej na gruncie tutejszej p lityki miej­
skiej przemówił bardzo piekme di S p r i n g e r ,  

zalecając kauflyoaturę demokratyczną

g i j i  - a w y  b a ł k a ń s k i  o *
(Teiegr. „Nowej Beformyu.)

Porozumienie między Greoyą 
a Serbią.

Beigrad, 18 vrzesuia.
-tt traw ie linii gramf-znej na południe od

“ t e ż e  g r l c .  M |  « » * « *  » ■ *  
Szowo.

Kawalla i Drama w ręku Serbii?
Sofia, 18 września.

W  tutejszych ma b idoóskicb kołach słychać, 
io  s e r b i  : i e w e j s k a  o p u ś c i ł y  Mo na-
s t y r i O c h r i d ę .

Pozostaje to r związku z domniemanym n- 
Wa em serosko greckim na mecy któi go Ser­
bia w zamian za te miasta ma o t r z y m a ć  
K a w a l l ę  i Dr amę ,  a tem samem przystęp
dc morza. . .

tyiidomość powyższa nie znajduje skącmąd 
potv, ierdzema i należy ją nrzyiąć z wszelkiemi 
zastrzeżeniami. Przjp. red.).

‘ ĝ ind^uei i a 0 w s wojem i swojej grapy imie­
nin; doło±y wszelkich starań, aby wybór dra
Kotowskiego doszedł do skutku

Taksamo powszechną uwagę zw róm o wystą­
pienia wybitnego przeustawiciela ^
również że bandy da nę dra 
solidarność narodowej będ-ie pop ,,
jąc do rozwinięcia intenzywnej ^z,a _  
lem nadrobienia tego, co bię utraciło 
SDóźuionej nieco kampanii. . . . ;ia ;a 

Puukt kulminacyjny przemów, m 
dnak wspaniała mowa, którą wygłosu p ••“■V
tutejszy, ks prałat W i l  k J^w i c ,
godny duszpasterz rozwinął przed sł 
szereg niepjspolityu i 8jeb"k'c'1| jako
j ,, feorąco kaad, ™ f X j g £ P $ S 8  
jedynie nurodjw ą i dając o it ; „ „ QCI7taje d ^ .e  narodową i ! W& ™  daw
I wn kom tej kandj.datury ^ QS ali. 
no już zamilkli, wiodąc ■ P Nakielnr go, 

Po przemówieniach ^p- imieni ręko-
dyreL>ora j. ^ d y d a t u r ę  d r a

n Vch o k l a s k ó w  u c h w a l o n o
g ł o ś n i e._

j e d n o -

Jx
j|

W rażenie, jakie nadei poważny Prz®J‘ J?ż ” hJj>d 
wyw arł na obecnych, b .  o -ego . jad.
lu w yborców  bocheńskich, k^tórzy wyra-
czali się  za kandydaturą sccya 
żali teraz przekonanie, z« ,edyn j^u-
taszego miasta nnSW być tylko dr Tadtn jz Ki
*OWSki. 7n,

.Sad/w/yczajDy ten efekt zg oma iomowi
w dzięcząc należy ogólnie wysokiemu p 
kuituiy politycznej naszego obywatelstwa y . 
dewszystkiem zaś mestrudzonej a cełne.) 
równanego taktu i energii dzfałalnosei na:-es 
b u m isu z a  i -osła, dra Ferdynanda Maissa.

fiesmry cesuMkie w CzecltociT.
(Tełegr. „Nowej Reformy",)

Tabor W czoraj o godzinie 6 rano rozpoczęły

L C g » i V “ watey’ P o * ra» aliH praw9 skrzr‘
dło nieprzj iaciclski" manewry

O godzinie trzy kwadranse na 
wodtrąbionoH. . 0

Brasie. Manewry zakończyły , J
godz. 11-45 przed południem. Dzień bf* P a 
dgy. Po omówieniu wykonanych rm Jw woj 
wylał następca tronu rozkaz dzienry do ^ °]s ' 
biorących udział w manewrach, w Którym chwi 
uoBtawe wojska.

Tabor Po manewrach odbyła się na po u 
manewrów w Weselka parada wojskowa, -tórej 
przypatrywali sie areyLs. ueopold Salwator 
Fryderyk, Karol Franciszek Józef, ks. Hohen- 
beng z dziećmi, oraz wiele osób z arystokracy 

Taijor. Arcyks. Karol Fr.-.nciszek Józef i Fry­
deryk odjechdi do Wiednia, y&s.

Z Albanii.
Belgrad, 18 września. 

Zastępcy mocars’w doręczyli serbskiemu mi­
nistrowi spraw zagranicznych jrośbę Albańczy- 
tów do rządu serbskiego, aby dozwolono m na 
przystęp dó miejsc targowych w Di-kow?e i w 
Dibrze. Rząd serbski pr ibie odmówił.

Wiedeń, 18 września.
Albanesiache Korresp.* uomsi * Kortu: Na 

podstarie uchwały mccarslw 
narodowa rozpora... swo p .co  u od | ony
morza, lecz w południowo-wschodni^ części te
” yum W  tym. celu k o »  udaje J « d o  
Saloniki, dokąd przybędzie z , A tea. rf ŷ "  
zastępca i przyłącz/ się do delegacyi fran

ran attache W interfeldow i krzyż oficerski legii 
honorowej.

Saalazlooe prrly.
Lo.idyn.. W  południowej dzielnicy Lon ynu 

znalazła pewna osoba pakiet, który jak si': oka­
zało, zuwierał ostalnicn 58 pereł w zaginionego 
naszyjnika. Polioya, k tćie j złożono cenną zgubę, 
zawiadomiła o wypadku osoby in^resowane. 
jubilera M eje-a i Tow arzystw o Lloydu. Na wia­
domość o tem, w gmachu Lloydu uderzono 
w dzwonek „Tjutiue1', używany zazwyczaj w tym 
wypadku, gdy nadejdzie wiadomość o okręcie, 
uważanytr za zaginiony. Następnie w yw .fy - 
wacz publ-czny ogłosił o znalezieniu pereł. K o ­
szta Lloydu, wydane na starania za odnalezie­
ni ra skarbu, dochod, ą i / ,  miliona koron. Zna­
lazca p. reł otrzyma wysoaą premię.

Londyn. W łaściciel naszyjnika Maksymilian 
M ajer rozpoznał zdeponowane w policyi perły 
jako swą własność.

N a  r r O k - k t  M a r 4 w « s » *

skiej.
Komisya rozpocznie swe prace w południo­

wej Albanii, począwszy od miejscowości Kasa 
Kolonia.

Rzym. Wiadomości z Albanii potwierdzają, żo 
Essad pasza gotowy jest do pronunciaraonto i 
że ludność podburza przeciw rządowi prowizo­
rycznemu, który chce przenieść swą siedzibę do 
Durazza.

Komisya międzynarodowa dla wyznaczenia 
granic południow- j Albanii odjechała w ostat- 
jii -h dniach do Monastyru

istniej e  przekonanie, że Cłrecy są ofcecnio 
więcej skłonni do ustępstw.

uiła się przed przeważającemi siłami w-oga- 
widząc niemożność dalszej walki, pozabijali żo­
ny i dzieci, a następnie siebie, aby nie wpaść 
żywcem w ręce nieprzyjaciół. Do tej pory znaj­
dują się tu ruiny tego orlero gniazda i dwóch 
ufortyfikowanych obo-ów rzymskich. Po stro 
m> j, wijące, się wężowato ścieżce, na której 
polegiły ongi tysiące Rzyuran, można dostać się 
óo makabeuszowskiej fortecy, skąd oakrywa się 
przepiękny widok na okolici 

O 8̂  kilometrów na południe od Masady znaj­
duje się „góra" Dżebal-Usdum (arabska nazwa 
Sodomy). Jest to wysoki, około 120 m. pagó­
rek solny, wewnątrz którego znajduje się cie­
kawa grota; przez głęboki jak studnia otwór w 
wierzchołku pagórka światło słoneczne przenika 
do niei z góry i zupełnie baśniowo oświetla bły

Telegramy
z dnia 18 września.

flnawi Cesarz niemiecki nadal marszałkowi

jJŚ&i S W  !.£• ’riri!cl Mm“ c1iw
ord *r Czerwonego orla L ki.

lirschau. Cesarz Wilhelm 
stryackiego Śląska i udał się w  dalszą 
do swoich posiadłości Kaus

O l w m l f i  S e jm a .
Salcburg. Scsya Sejmu rozpoczęła się.

p - ) l « 7 SZ6 Ble w  z d r o w iu  » a r .  b k o r -  
leesa.

Budapeszt. Stan zdrowia komisarza królew­
skiego w Cborwacyi Skerlecsa nie daje powo­
dów do obaw.

O z a r z ą d z e n ia  t r y e s łe ń  ik lo .
Wiedeń. Z Rzymu donoszą, że minister 3aa 

Giuliano powołał przyboczną Radę dyplomatycz­
na aby zastanowić się nad kwestyą, czy i .. ja- 
kim kierunku zarządzenia tryesteńskie obrażają 
prawo włoskie.

^ o n ^ r e s  s o e y a lis ty flM jr ,
Jena. Na początku wczorajszego posiedzenia 

kongresu socyalistycznogo przewodniczący Ebeu 
zakomunikował, że wniosek rady talów (K K  
Luxenburg) odrzucono 333 głosami przeciw l « .  
Następnio głosowano przez podniesienie rąk nad 
rezolucyą zarządu partyjnego. Rezolucyę F - 
jęto *wszystkiemi głosami przeciw dwom.

lO esia iaoya  a w a ry S a ik sk a  w  P # .3 r * -  
b a rg n «

Pariin Kerliner Tageblatt“ donosi z Peters- 
u u ia  że pr/ybędin t specy^lna deputacya 
imi -kańska z b. pre-ydenu m Stanów ^ °?sea 
velter na czele z zaproszeniem do współudz 

otwarciu kanału panaroskiego.w

nycb
wych

i ta o le r a .
Budnpoezt. Ministerstwo sprc.w wewnętrz- 
' donosi, że z prowincyi zgłoszono no- 

wypadków cholery, 
fet. Olio>era przybiera coraz większe 

Przedwczoraj i wczoraj zachorowało 
wśród podejmbhj ch o cholerę objawów, 

bT z m a r ł y  Cgółem w Sun'onii i Chor- 
notują dotąd 19 wypadków cholery.

Zagrz&b.
rozmiary
15 
4 os 
wacy

osób

ECHU 0 8
rrianlles Lekarze przy puiownem  zbadaniu 
“ ■ i  niemie Kiego ittache w n jsiow ego

stanu zdrów a « głamaiHe kości miedm-
>Vrinterf0lda «t.wie otrzefcfla op.racya
co w ej 1 orzekli? że Dęazie y bozna-
otan Wnteifelda jest powamy, w

P rezydaji rei nbliki 
Joffre, aby jego  imieniem wręczył niemieckie

Legenda zarówno jak Biblia osnuły słynne 
..morze Martwe “ w Pt estyuie cudownością i ta­
jemniczością. I rzeczywiście Bar-Looth —— »mo- 
rze Lota“ , jak je nazywają Arabowie, iest je­
dną z najdziwniejszych mwierzchi i wodnych 
na świecie. Nie w tym jednak stopniu, jak chcą 
osnute wokół niego baśnie. Co bowiem dziwniej­
sza —  to fakt, że morza Martwe nie przycią­
gało dotąd w stopniu silniejszym uwa^i uczo­
nych i podróżników i stąd wiadomości rozpo­
wszechnione o niem noszą cechę fantasiyczności.

Do takich bajek rozpow szechn ionych  o morzu 
Martwem należy n. p. informacja, powtarzane 
nawet przez eucyklopedye, że ono "ię ciągle 
zmniejsza stopniowo. Tymczasem rze^z się ma 
wprost przeciwnie; morze Martwe, choc-a po­
woli i niemal niepostrzeżenie, powiększa iednak 
swoją powierzchn;ę. Jeszcze 20 lat temu koło 
południowego jego brzegu znajdowała się wy­
sepka, która teraz znajduje się już pod po­
wierzchnią morza; następnie na wschodnim i za­
chodnim  brzegu można obserwiwać lasy, słor- 
niowo zanurzające się w ciężki- i gęste fale 
Martwego morza — drzewa powoli zamierają 
pod działaniem przesyconej różnemi solami wo­
dy, Morze Martwe więc rozszerza się we wszyst­
kich kierunkach.

Drugą rozpowszechnioną bajką jest, że po 
rnoizu Martwem nie można pływać i że na wy 
bizeżach jego pannjy «npi Jna martwota, że nie- 

lii i tam źadtieg-o anf zwierzęcego, ani roślinne 
go życia Prawdy jest w em tyle —- co do pierw- 
jzego — że pływ kowi trudno posuwać sie na - 
przód'w gęstych falach; ale za te dość położyć 
się na plecach i woda, niemal bez wysiłków ze 
strony pływaka, utrzyma jego ciało na powierzch­
ni. Wszak woda ta zawiera około 33®/# skład­
ników stałych; podczas gdy toana zwykłej wo­
dy morskiej zawiera około 16 klgr. soli, to 
z tonny wody morza Mdrtwego wydobywa się 
soli 93 klgr.! Co się zaś tyczy „martwoty" mo­
rza Martw ,gc to rzeczywiścio w wodach jego 
ryb ni żaunych wogóle itot żyjących niema; 
ale na wybrzeżach losuą lasy, w których pełno 
różnych gatunków ptaków.

Zresztą niedługo zapewue już legendy o mo­
rzu Martwem rozwieją się zupełnie, a zapomnie­
nie, w  jakiem znajduje się to tajemnicze morze, 
ustąpi miejsca żywemu i bardzo realistycznemu 
zainteresowaniu. A lbowLm  rząd. turecki wydał 
kon cesję  na prawo eksploatacji bogactw  mine­
ralnych jego wybrzeży różnym towarzystwom 
europejskim, a przeprowadzone poszukiwanie, 
wykazały, że obfitują one w pierwszorzędnoj 
jakości marmur, rudę miedzianą, asfalt i siarkę; 
następnie zaś wyprawa ekspertów wykazała 
tam bogate pokłady węgla kamiennego.

Nieć-awno odbył podróż po Morzu Martwem 
angielski turysta, mister Shrpston. .Wynajął or 
od pewnego arabskiego kupca nieduży statek, 
ongi żaglowy, teraz zaparzony motorem, no­
szący nazwę „Szcich-Dż< ł i . *, mający 40 ton 
pojemności, robił około 10 węzłów (17 kim.) 
na godzinę po gęstych falach; mister Shepston 
robił obserwacje z dziedzin;, zarówno historyi 
jak teraźniejszości mi ''sc, które zwiedzał.

Morze Martwe, znajdujące się 0 400 metrów 
niżej powierzchni umrza SiOu ^emnego, ma 75 
kilometrów długości i około 16 szerokości; to 
też nie rozmiary zapewne, *de nasycenie wód 
solami zapewniły mu pompatyczną nazwę rm0- 
rza“ Gdyby to „morze* —  i bi uwagę mr 
Sheiston —  należało do jakiegokolwiek innego 
rządu, a nie tak niedbałego, iak turecki, i niby 
dawnó na jego północnem wybrzeżu powstały 
sanatoiya i zaLłady ką )ie o\. w których me­
dycyna zużytkowywałaby własności lecznicze 
chlorkowych połączeń magnezu i innych metali, 
któremi nasvcone si wody mm za.

Mr Shepstou w ji uszył z północno-zachodnie­
go wybrzeża. Nacgół iest ono piaszczyste i bez­
płodne; są tam jednak oazy o ziemi nadzwy­
czaj urodzajne, gdzie np. konopie dają potrój­
ny urodzaj w ciągu roku. Te oazy są też jedy- 
ntmi miejscaur zaludnionemu

Pierwszą e nich, w której się SheDston za­
trzymał, była oaza En -Dżedda, co oznacza „źró­
dło koźle". Oazę otaczają skały na 600 metrów 
wysokie, na który“h rośnie drzewo „szitim"; z 
togo drzewa, podług podania, zbudował N e 
swoją arkę —  teraz z niego wydobywają ga­
mę. Pola oazy zasedzone są konopiami ! ogór­
kami, w które oaza zaopatruje Jerozolimę. —  
O 10 mil (aigielskich) na południe ud oazy 
En-Dżedda rozciąga się odwieczny, wspaniały 
las Masady. Tu znajdowała się twieiiza Ma- 
chabeuszóir, W Której rozegrali został oitetm 
akt podbicia Palestyny przez Eżraian. Garstka 
Walecznych Judejczyków do ostateczności bro*

szczące ściany i zwisające z „pułapu* fosfore- 
scyzujące stalaktyty.

Niedaleko od góry CJsdnm (Sodomskiej) wpa­
da do m>>rza Martwego rzeczka Arnon; zamy­
kający jej ujście wąwóz, stiomemi skałami ści­
skający wody. z szumem płynące po kamiennem 
łożysku, stanowią jeden z najdzikszych i naj­
bardziej ponurych szczątków Palestyny. Koło 
tego wąwozu znajduje się też solna skała, ma­
jąca pewne podobieństwo ze stojącą postacią 
kcbiHcą — podług podania to skamieniała żona 
Lota. Przeniknąwszy zaś dalej w głąb wybrze­
ża, możne, dojść do bardzo dawnych gorących 
źródeł Kahroe, w których jeszcze chory Heród 
starał się znaleść ulgę od męczącego go reuma­
tyzmu. Na połnoc od Kal^oe znajdują się rui­
ny zamku Maszerus, gdzie piękna, Saiome otrzy­
mała v nagrodę za taniec martwą głowę pro­
roka Jana..

Jak wi'domo, legenda biblijna lokuje miasto 
Sooomi i G tmorę w okolicach morza Martwego. 
Obecni9 wskazuie :ch miejsce to na póinocnem 
wybrżeżu, to na wschodniem, jerozolimscy prze­
wodnicy dla własnej wygody i korzyści —  na 
pułndniuwem Uczeni przypuszczają, ze oba te 
mm.sta znajdowały się na wybrzeżu wschodnieru; 
wskazywałyby na to: wulkaniczny charakter 
podglet a i obecność ogromnych ilości siarki i 
asialtu, co razem naukowo nsprawiedl wiałoby 
zapadnięcie się tu w ziemię dwóch przeklętych 
przez Boga miast.

Płynąc dalej wzdłuż wjbrzeży, podróżny ob­
serwować może malowniczą zmipnę płaskich pia­
szczystych brzegów i dzikich skalistych wąwo 
zów, którymi bystro płyną górskie rzeczki. —  
Stoki gór okryte są kwituącem, drzewami lau 
rowemi, tamaiyndami i „garofem*, którego owo­
ce bardzo przypominają wiśnię —  Najoryginal- 
niejszem jednak drzewem wybrzeży morza Mar­
twego jest bezwarnnkowo t. zw. sodomska ja ­
błoń- owoce jej przy dotknięciu pękają i roz­
sypują się w proch — wewnątrz bowjem cien­
kiej łupiny znajduje się tylko bardzo miałki, 
ledwie namacalny pył. Prawdziwy owoc prze­
klętego miasta...

Mr Shepstor wyniósł z tej swojej podróży po 
Martwem morzu bardzo miłe wspomnienia także 
co do jej wygód: nie ma tam wcale komarów, 
a powietrze odświeża i obniża temperaturę ła­
godnie lecz stale wiejący w’ atr północny. Nie 
każdego jednak stać na odbycie tej podróży w 
takich jak on warunkach Kiedy zaś stanie się 
ona dostępną dla zwykłych turystów —  kiedy 
po morzu Martwem zaczną chodzić pasażerska 
statki parowe, a wybrzeża jego usiane zostaną 
hotelami i innemi wygodami, — znamionami 
współczesnej cywilizacji, —  okolice te stracą 
też uapewne na swojej malowniczości i dziko­
ści. 1 trudniej też będzie przywołać przed oczy 
wyobraźni yizye historycznych wspomnień i po­
staci biblijnej legendy.

Kraków, czu artek 18 września. . 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Józefa z K. w.

i Ireny m.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

L‘ońca o godz, 5 min. 21; zachód o godz. 5 m. 46, 
długość dni» godzin 12 min. 25.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
Wi e d n i u :  Pochmurno, czasom opady, chłodno. 

Żywy za cl oi ni wiatr.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o wa e k i e g o :  
„Pierwsza sztuka Fanny*.

W y s t a w a  o b r a z ó w I r z o i b  w Towarzy­
stwie Przyjaciół sztuk pięknych (plac Szczepański) 

Wystawa Z wi ą z k u  a r t y s t ó w  w pawilonie 
architektury obok parku Jordana otwarta codzien­
nie od 10 rano do 6 wieszorem.

W y s t a w a  p r z e my s ł o wa  w domu Towa­
rzystwa technicznego ful. Straszewskiego 1. 28).

Muaenm e t n o g r a f i c z n e  otwarte od godz. 
11 do 1 w południe przy ul. Studenckiej pod 1. 7.

T e a t r
dwór".

i i  e j  s k l
. • sk‘i ...

w e  L w i w i e :  „S traszn y

Ku czci ks Józefa Poridtow skiej >. Wczoraj 
o godz. 6 wieczorem odbyło się w se kor ren- 
cyjnej Bady miejskiej krakowakidi -osfedzejń o- 
rólno narodowego komitetu obchodu ku :zei księ­
cia Józefa Pon'atowskiega. —  W  zebraniu wzięli

iudział przedstawiciele towarzysz kulturalnych 
oświasowycb, radca dworu dr Zol) (sanior), W oj 
ciech Kossak, grono radców miejskich, preies „So 
koła* inż. Turski, frezes oddziału konnego So­
koła" dr F  Ostrowski, 
rkademiekiej i w, jn.

Posiedzenie zsgaił prezes „

przedstawiciele
vi -£j.v7 -

młodiieży

Straży polskiej" pro-
feror dr Straszewski, przedstawiając w krótkim 
zarj de historye pras komitetu. Następnie wygłosiła 
Bokretarka p. Mossoczowa obB?,erny referat o pro- 
’ ełH*ie prac, wykonanych juii puygotowywanych na

uroczystość obchodu. W pierwszym rzgdzie wymie­
nić tu należy medal pamiąfkowy w wykonaniu 
prof Laszczki; sekeyu muzyczna komitetu przygo­
towuje kantatę E.snera i Kurpińskiego (wykonaną 
na pogrzebie ks. Józefa), którą odśpiewr. chór To­
warzystwa Muzycznego pod batutą dyr. Nowowiej­
skiego

Po reiertcie rozwinęła się obszerna dyskusya na 
tems.t dalszych projektów, jak.f wyłoniły się dl 
oddania hołdu pamięci wielkiego Htmuatera narodo­
wego. Między innemi omawiano k^estyę budo„y 
pjmz ika ke Józefa ewentualnie zebrania drogą 
składek funduszu nz zakupno 1 sprowadzenie pomni- 

a dłuta Thorwaldsena, znajdują-ego się w Bomiu. 
Dalej rozważano sDrawę speeyalnego wydawnictwa 
nadzień obchodu, uroczystego przedstawieniu w teatrze 
miejskim w ddef ebchodu i uroczystej Akademii 
w starym teatrze. Reprezentant młodzieży oświad­
czył nadto, że młodzież urządi a w auli uniweray 
te. i własną uroczystość, na której przemawiać bę­
dzie urof. Grabowski.

Jraie. em oddziału konnego Sokola krakowskiego 
zabra głoB dr Ostrowski i “w związku z błędnemi

rr_acyami, jakie ukazały si j w pewnej części 
prasy, wyjaśnił, to „Sjkół* krakowski idzie lęka 
w rękę z praca komitetu, a uroczystość ku czci 
ks. Józr*a, przygotowywana przez konny oddział 
„Sokoła* na dzień 5 października, spowodowana 
zestLła jedynie względami technicznymi.

Po wyczerpaniu dyskusyi wybrano jednomyślnie 
prezesem komitetu obchodu prezydenta dra Lec, 
jako gospodarza miasta, zaś do prezydyum honoro 
wego powołano kilkanaście najwybitniejszych oso­
bistości % całego kraju.

Komitet ściślejszy stanjwią członkowie nrezy- 
dyum „Straży polskiej” wrt.z a reprezentantami 
kilku Towarzystw,

Stowarzyszenie kat. „Praca” w Krakowie u- 
rządza w niedzielę dnia 21 b. m, w Domu robot­
niczym (ul. św. Tomas :a 1. 37) amatorskie przed­
stawienie; wyb awioną będzie „Trójka hultajska1 
w 4-ch aktach L, Hestroya Początek o godz, C'30 
wieczorem. —  Ceny miejsc na przedstawienie: F iz t  
miejsce 1 K 20 h, II-gie nieisee 80 h, III-eie 
miejsce 60 h., parter stojący 40 h, galerya 90 h. 
Po przedstawienia zabawa taneczna,

Wpisy do szkoły dla dorosłych  analfabetów  
na K<U'mi6rzu odbędą sią w sobotę dnia 20 
i w niedzielę dnia 21 b. m. od godz 8 — 9 wie 
czół w męskiej szkole miejskiej przy ul. "Wąikiej. 
Wydział, zajmujący się utrzymaniem tej kultur al 
nej placówki, u -rusza wBzyBtkleh życzliwie uspo­
sobionych dla tej akcyi o zachęcenie znajomych — 
bez różnicy wyznania i płci —  a nie umiejących 

I czytać i pijać, aby na naukę tę we własnym inte 
resi i. rychłe zgłaszali się de wnisu.

Z  przem ysłu  szew skiego. Z trak  w-kiega Sto 
warcyszenis kapeóar otrzymujemy następujący ko 
mnnikat:

Kartel fabryk skór, zorganizowany w bieżą ym 
roku, objął wszystki-. fabryki si ór, ' używanych na 
podeszwy i mo n o p o l i z u j t e n  artykuł, podw.-ższył 
ceny tego towaru do niebywałej wysokości. Publi­
czność, zrażona ttmi znacznemi podwyżkami, zwra­
ca się coraz więcej do wyrobów fabrycznych, po­
pierając bi-zwiedme wyroby pruskie, które obecnie 
zalewają nasz kraj W  inter<sB'-e szewców, którzy 
zmuszeni są do podwyższenia-cen za swoją robotę, 
szczególnie za podeszwy, należy zaznaczyć, iż pod­
wyższone żądania szewców ma,ją swe źródło w kar­
telu skórzanym i publiczność powinni uwzględnić 
ciężkie położenie naszego przemysłu szewskiego.

Z Krak. K<ubti cyklistów i motorzystów 
W niedzielę dnia 21 b. m. urządza Krak. klub cy­
klistów i motorzystów wycieczkę do Myślenic. W y­
jazd o godz. 7 rano, zbiórka prztd lokalem Klubu, 
ni. Loretańska. 1. 6, o godi. wpół do siódmej rano, 
Powrót o godz. 6 wieczorem.

Z sali sądowej. Wczoraj przed krakowską lawą 
przysięgłych odhyła się rozprawa przeciwko 18-let- 
niemu Gaczołowi, monterowi z Wiednia, którego 
prokuratorya państwa oskarżała o zbrodnie zgwał­
cenia i shaóbieniL na 7-letnlej bratanicy. —  Try 
bunał po przeprośadtonej rozprawia na polstawie 
wardyk'u przyięgłych, którzy 12  glosami zaprze­
czyli winę oskarżonego, wydał wyrok uwalniający 
Bronił dr Krzaklewski 

Budowa gimnazyum w  Podgórzu. Jak nas in 
formują, roboty okuło budowy gimnazyum w Pod 
górzu rozpoczną się w dniach najbliżezych. Przed­
siębiorca budowy p. Gutmann oświadczył, że przy 
budowie zatrudniać będzie przedewszystniem robot­
ników z Podgórza.

Poaróz argeniv sUiero am basadora po Au- 
stryl. Z galicyjskiego instytutu eksportowego we 
Lwowie Lomunikują, iż argentyński rząd polecił 
swemu ambasadorowi w Wfedniu, by oibył w to­
warzystwie argentyńskiego gen. konsula i wicekon- 
snia podróż informacyjną po ważniejszych środowi­
skach handlowych i pr-.emy słowy ch Aastryl. Celem 
podróży ma być wejście w kontakt z temi firmami, 
kiore eksportują, względnia zamierzają eksportować 
do Argentyny, jak również i z temi fabrykami, któ­
re przerabiają sarowce, sprowadzane z A-gentyny. 
Podróż rozpocznie się w pierwszycn dniach nt ździer* 
nika b. r. Ambasador odwiedziłby ewentuulni n ie- 
które fabryki, względnie nazieliłby w zelkieh infor- 
msoyj, mających związek z nawiązariem stosunków 
handlowych' z Argentyną, Uczestnicy podróży zwie­
dziliby także środowiska przemysłowo-handlowe Ga- 
licyi, dlatego gal. Instytut eksportowy upras r 
wszystk:ch interesentów, którzy chcieliby zasięgną! 
inforruaiyi o stosunkach gospodarczo-handlowvćh 
w Argentynie, by zechcieli zgłosić ewentualny współ­
udział w konferencyach, pod ad-esrm Inotytntu (we 
Lwowie, Akademicka 17, III. p ), najdalej do dala 
25 b. m.

Ostatni sędzia Polak w Wielkopolscy ś. p.
radoa Stanisław Sławski, umarł w sobotę w Po­
znaniu. Zmarły był długie lata radcą sądu źiemlat. 
shiego i skanowany był w calem mieście dla Rwoich 
ujmujących zalet towarzysk:ch. Prowadził dom czv 
&to polaki; dzieci jego są n» wybitnyck stanowi* 
skach w społeczeństwie.

i;



tfr. 439.

Carlo S o u r lc t  profesor matematyki stosowanej 
w rządowej szkole sztok pięknych w Paryżu, czło­
nek wieio towarzystw, zuakomity matematyk, zna­
ny Krakowi mom ze swego zeszłorocznego pobyto 
w Krakowie podczas kcngresn Esperantj stów, zgi­

nął wukntek nieszczęśliwego wypadku w Annecy, 
mając lat 47. Wiadomość’ ta napełni szcrer/m smu­
tkiem wielu a naszych ziomków, którzy mieli spo­
sobność zawrzeć przyjacielskie stosunki z tym uczo­
nym francuskim.

Moliere —  zakazany. Do gazet francuskich do­
noszą z Japonii, że cenzura urzędowa zakazała 
zupełnie wystawiania w kraju MikaJa w ri. sikicb 
sztuk Hoiióra. Zakaz *en motywoi iny jest dosyć 
nieoczekiwanie. „Molióre jest niebezpiecznym anar- 
cnistą —  pisze cenzura japońska —  którego zgn 
bnemn wpływowi na japońtky publiczność należy 
wszelkiemi sposobami przeciwdziałać. W  sztukach 
Hcliera —  mówi cenzor japoński dalej —  przedsta­
wiani są oczekiwani mężowie, opuszezjne żony 
I dzieci. Jest to anarchista, itórego utworów znać 
ale powinniśmy, grożą one bowiem zepsuciem na­
szych obyczajów". Moraliści kraju „kwitnącej wi- 
in * i... gejsz zapałali wogóle takiem oburzeniem 
przeciwko Molierowi, że zakaz wystawienia tyczy 
się nie tylko tłouaczró. ale i oryginałów jego 
sztuk, czego dotąd cenzura japońska nie praktyko­
wała. Europejskie trupy bez żadnych przeszkód 
wystawiały dotąd wszelkie sztuki europejskiego 
repertoaru; obecnie i dla nieb Moliere wszedł na 
indeks.

W 13 minut dookoła świata. W  Ameryce do­
konano świeżo ciekawej próby w celu stwierdzenia, 
ile czasu potrzebuje wiadomość, przesłana telegra 
fiernie, aby oblecieć świat cały. Wynik był du- 
miewający. Punktem wyjścia telegramu była re­
dukcja „New York Timesa", a treść jego składała 
się z 9-ciu wyrazów, tłómaczących jasno cel jegc. 
Telegram „obleciał* całą półkulę północną, a mia­
nowicie wysłany został najpierw do Honolulu, stąd 
do Manili, potem do H«ngkongu I Bombaju, stąd 
wiadomość polerała do Suazu, potem dalej do Gi­
braltaru, dotknęła jednej z wysp Azorskich i stąd 
powrćclła znowu do redakoyi „New York TImesa*. 
Telegram zrobił drogę, wym zącą 52 tysiące kilo­
metrów, „obleciał" 16 stacyj przejściowych ł, acz­
kolwiek rozmyślnie nie robiono żadnych zarządzeń, 
ażeby trzymać przewodnik walnym dla rekordu te- 
iegrsuoznego, powrócił po upływie 16 1 pół minut 
io  miejsca, skąd został wysłany. Telegram olbył 
więo dr gę i aookeło świata z szybkością 1.700 mil 
na minutę. Mimo to jednak owych 16 i pół minut 
ale można uważać za rekord, najkrótszy bowiem, 
stwierdzony aotąd czas, jaki telegram potrzebuje 
na „ob'ecenieft dokoła świata, wynosi 9 1 pół mi­
nuty. Tyle esasu mianowicie potrzebował telegram, 
wysłany dookoła świata w roku 19] 0, w dniu 
otwarcia amerykańskiej kolei „Pacific*. Dla ści­
słości jelnak dodać należy, że wówczai poczynione 
były odpowiednie zarządzenia, ażeby przewodnik 

ul i tego celu znpełnie swobodny.

Mianowania. Ze Lwc wa telefonują: La Ij  szkol­
na krajowa kamienowała zastępcami nauczycieli 
kandydatów stanu nauczycie^Liego Andrzeja Biegę 
W Gorlicach, Alfreda Romanowlcza w Jarosławiu 
I HaksymPltun* Brandlera w gimnazjum w Prze­
myślu nu Zasuniu.

Dzbanek z alafcatsru.
( Z  s s g l c lw ie ( « . )

pokończenie.}
*— Bezwarunkowo! —  potwierdził gioa Ama- 

rykanina. pośród ltłębow cygarowego dymu — 
właśnie chcieliśmy jnż oabić pokiywę.

— Mój przyjąć J, mister Stonwill, szalenie 
ehciałby cię dowiedzieć rezultatu —  powiedział 
Harfway, —  Praw dę mówiąc, my wszyscy tego

chcemy, z wyjątkiem profesora Madisona, który 
jest stanowczo przeciwny.

—  A któż otworzy? — zapytał Howe, obwo­
dząc oczyma towarzyciwo-

—  To pau rozstrzygnie —  oświadczył Ame­
rykanin, mały człowieczek z błyszczącem- oczyma.

—  Tak! — potwierdził basem Hartway —  to 
od pana zależy.

—  Odemnie?... Panowie chcecie, żebym ja o- 
tworzył ten dzoanek?

Wszyscy zaprotestowaii.
—  Naturalnie, że nie! —  ęrjkrzykiął Ame­

rykanin. — Bynajmniej nie chcemy, aby ryzy­
kował ktoś postronny. Nie, to będzie jeden z nas, 
z wyjątkiem profesora Madisona Jak pan my­
śli, doktorze, kogoby pan z nas wybrał gdyby 
przyszło wybierać ? Przecież temu, kto otworzy, 
grozi śmierć.

—  Najstarszego...
—  Pan chce powiedzieć —  temu, któremu zo­

stało najmuej życia?
—  Tak,
—  Nie zawsze to przypada najstarszemu. Oto 

tutaj naprzykład, najstarsi z nas wszystkich sir 
Marek Sherman i mister Łukasz Spayer. Oni 
urodzili się jednego dnia, a tymczasem Sherman 
wyglada na lat trzydzieści, a Spayer na sto!

Workheim roześmiał się, a Spayer, brzydki żyd 
w wielkich okmarach, gniewnie spojrzał na nie­
go Sherman, nadzwyczaj grnby człowiek, z ccer- 
woną twarzą, śmiał się z zadowoleniem.

— Tutaj nie chodzi o to, kto starszy, dokto­
rze —  odezwał się Hartway —  trzeba się do­
wiedzieć, kto ma więcej szans na dłuższe życie... 
Postanowiliśmy, że pan nam powie, komu z nas 
grozi bliskn śmierć, ten otworzy dzbanek.

—  Howe zrobił rneb niezadowolenia.
—  Czy panowie nie biorą tego wszystkiego 

zbyt poważnie? —  odparł.
—  O, nie, dość już mówiliśmy o tern —  za­

protestował Amerykanin. — Musimy to zrób i 
koniecznie dzisiaj!

—  Dobrze, spełnię życzenie panów — zgodził 
się doktor — jakkolwiek panowie nie możecie 
żądać odemnie zbyt wiele... Przecież określić 
dokładnie takiej rzeczy nikt nie jest w stanie.

—  Wspaniale! Pan nam tylko wypowie swo­
je zdanie. --

— Howj wstał z miejsca. Hartway otworzył 
drzwi w końcu salonu.

—  Pan tutaj zbada wszystkich po kolei. Mo­
zę mister Stonwill zgodzi się pójść pierwszy?...

Amerykanin kiwnął głową i yyszed> z dokto­
rem z pokoju. Pozostał tam przez jakie pięć 
minut, a następnie wszedł tam Workheim. Ho­
we zbadał już wszystkich, oprócz Mauisona, po­
został tylko Hartway. I ten wszedł i zamknął 
za solą drzwi.

—  Niech pan tylko rozepnie koszulę —  po­
wiedział do mego doktor.

Hartway z uśmiechem posłuchał. Badanie za­
jęło czas jakiś.

— A teraz —  zaczął Hartway — muszę pana 
oświadczyć, że dałem się zbadać tylko dla po­
zoru. Jestem zdrów znpełnie.

Hartway przysunął się zupełnie blisko do 
doktora i zniżonym głosem ciągnął dalej:

— Posłuchaj pan, doktorze... Wszystko to 
głupstwa, a poprostu ja chcę, aby wszyscy ci 
Indzie, a przedewszystkiem Stonwill, myśleli, że 
ja nie przeżyję już nawet roku. Jeżeli tylko 
w to uwierzą, cena akcyj „Nowego trustu en-
k ro w «g o “  n atychm iast b a rd zo  n isko upadnie...
Wtedy ja  skąpię wszystkie akcye. Rozumie 
pan ?

— I cóż dalej?
—  Jeżeli pan za chwilę wejdzie do salonu i 

ze smutną miną oświadczy, że nie pozostaje mi 
nawet roku żye-ia, ja się naturalnie oburzę. Po­
wstanie małe scena, oni zaś wszyscy wkrótce 
rozkażą swoim agentom sprzedawać akcye. Na­
turalnie, potem będą tylko oczekiwali mojej

N O W A  R E F O R M  a .
i

śmierci, i ja., rie umrę... Ha?' Cóż pan na to? 
Nieźle pomyślane? ^

—  Tak, zdaj o się —  powoli przemówił dok­
tor Howe.

Hartway połoi rt na stół czek —  cuek był na 
sto funtów szterlingów.

Doktor przez chwilę popatrzył na niego.
—  Pan mi d ije ten ciek, j>żeli« dobrze zro­

zumiał, za :o, łbym p, w edział że panu nie po­
zostaje więoej, niż rok życia?

—  Tak.
Howe wziął czeK i schował go spiesznie do 

poitfelu.
—  Dobrze —  powiedział. Następnie, pomil- 

czawszy chwilę, zapytał:
—  Między innemi dzbanek wypadnie otwo­

rzyć panu?
— W ięc cóż? — roześmiał się Hartway. — 

W  rzeczyw istość  ja  an odrobiny nie jestem 
zabobonny. O, Madison —  ten ma zupełnego 
bzika na tym punkcie. On wierzy, zdaje mi się, 
nawet w dyabła!

Hartway popra.wił krawat przed lustrem i 
zwrócił się do drzwi.

—  Bardzo panu jestem obowiazrny —  prze­
mówił do doki ira. —  Spodziewam się, że to nie 
sprawi panu żadnego kłopotu; przyzwoity czek 
zaś zagłuszy wyrzuty sumienia, jeżeli tu o nich 
wogólo może być mowag. Tak? A  teraz niech 
pan przybierze odpowiedni wyraz twarzy. —  
Chodźmy!

Hai tway i doktor weszli do salonu. Pozostało 
towarzystwo skąpiło sie duoknła stołu, a profe­
sor stał przy oknie i patrzył na dalekie świa­
tełka miasta. Kiedy Hartway z doktorem we­
sz';, Madison odwrócił się i wziął za rękaw 
doktora.

—  Chciałbym —  przemówił do niego po ci­
chu —  aby oni nie otwierali dzbanka, czy  nie 
m ógłby pan na nień w tym kierunku oddziałać?

Howe ruszył ramionami.
—  Prawdę mówiąc, tę to wcale nie jest mo­

ja rzecz. Czy pan myśli, ż0 tu istnieje rzeczy­
wiste niebezpieczeństwo? — spytał z kolei pro­
fesora.

Nie wiem napbwno, ale nie cierpię mieć 
do czynienia z podobnemi rzeczami! W Egipcie 
raz w moich oczach rlarzył się wypadek, któ­
ry zrobił na mnie wieli e wrażenie.

W  tej chwili podszedł do nich Hartway.
—  Proszę, doktorze, czekamy na Dana!
Howe przeszedł przez cały salon i podszedł

do stołu. Następnie Dopatrzył uważnie na dzba­
nek z alabastru, stojący pomiędzy popielnicz­
kami i filiżankami z niedorit i kawą.

—  Panowie —  zaczął powoli —  mogę tera? 
wypowiedzieć swoje zdanie bez wahania.

— Prędzej! — niecierpliwie wykrzyknął Ame­
rykanin.

—  Jeden z panów umrze znacznie prędzej niż 
za rok, a to misi er Hartway.

—  A to co znow u?! —  % oburzeniem w ykrzyk­
nął Hartway, zrywając się z krzesła. —  T ylko 
rok mi życia pozortaje! Co za głupstw a! Jestem 
znpełnie zdrów !

— Ja tylko wypowif działem rwoje zdanie 1 —  
spokojnie odparł doktor,

— Niech się pan nie gniewa na d która —  
podeń rycił Amerykanin -  ■ pełni* tylko swój 
obowiązek.

—  No, tak, naturalnie... Ale dzięki Bogu, 
doktorzy tak często się mylą! — przerwał Hart- 
way, w--lopajaje ~ r->wtrti.—  Zresztą, wszakże
wezwaliśmy doktora właści.ria po to, aby wy­
brał kogoś z nas do otwarcia tego egipskiego 
figla; i widocznie to mnie przypada,

Pozostali zamienili między sobą znaczące 
spojrzenia.

Hartway wvszedł z salonu po niezbędne przy­
rządy, aby łatwiej odbić pokrywę. Workheim 
nachylił się do Ho w J a :

—  Pan rzeczywiście tak myśli?

Czwartek, l a  Wrzesma i F i u .

Doktor potwierdzając, skinął głową.
Stonwill i Sherman szeptali w kącie. Jasne 

oyło, że oświadczenie doktora pobudziło ich dc 
myśli nie tylko o dzbanku z alabastru. Speyer 
siedział na krześle i uporczywie patrzył na ta 
lerzyk z deserem; zmarszczka na czole swiad 
czyła, że i ten również rozmyśla o czemś wa- 
żnem.

Doktor Howe wciąż jeszcze stal, popatrując 
na nich, profesor Madison pcwoli przechadzał 
się tam i z powrotem.

W  kilka minut potem Hartway powrócił 
z młotkiem, sztamajzą i obcęgami; przy jego 
ukazan:u się szepl nagle ncichł.

—  No cóż! Trzeba się wziąć do roboty! wy­
krzyknął z „doskonale udaną" wesołością i po­
stawił przed sobą dzbanek.

—  Pan mi pomoże, Madison? — zapytał pro­
fesora. —  Trzeba ot tntaj nadeiąć?... Tak, wi­
dzę. Jaka szkoda, że trzeba zniszczyć tę cu­
downą żmiję!...

Hartway uderzył młotkiem po sztamaizie 
i pieczęć zaczęła się kruszyć. Workheim i Ster- 
man skwapliwie pochylili się naprzód, ale Speyer 
zanadto był pogrążony w swoje obliczenia, aby 
myśleć o dzbanku.

W chwilę potem Hartway położył na stói 
instrumenty. Dzbanek był otwarty.

—  Ot, i widzicie! —  wykrzyknął. —  Dzba­
nek został otwarty i nic się nie stało!

Hartway podniósł dzbanek do góry i prze­
wrócił go nad obrusem: z dzbanka wysypało się 
nieco pyłu.

—  I w  środku także nic! —  oświadczył Har­
tway.

Reszta towarzystwa skupiła się naokoło i po­
ruszała pvł nożykami deserowymi.

Hartway podszed! do Maaisona.
—  Widzi pan, profesorze, pańska przepowie­

dnia nie sprawdziła się. Dzbanek otwarty, z  ja 
wciąf jestem żywy... Cóż pan powie na to?

Profesor ruszył ramionami i zmilczai.
—  Tylko trochę pyłu i to wszystko! —  z 

rozczarowaniem wykrzyknął Workheim —■ a ja 
myślałem, że tu będzie jaka żmija, albo przy­
najmniej zły duch, który ulotni jię w kształcie 
obłoczku dymu...

Hartway krótko aię roześmiał i poklepał go 
po ramieniu.

— E:edaczyskc Workheim oczek wal, że ja 
na miejscu padnę trupem...

Hartway obrócił się do stołu i znowu wziął 
do ręki dzbanek.

—  Madison niedokładnie odczytał napis albo 
też zaklęcia starożytnych kapłanów z w ie t r z a ły  
i straciły siłę... Teraz, doktorze, mam n a d z ie ję , 
że pan wynije z nami kieliszek i o r te ru  i wy­
pali cygaro Ja ta k ż e  napiję się trochę. Czło­
wiekowi skazanemu na ś m ierć  jest to dozwolo­
ne, myślę?... J a k  ty myślisz, Sherman?

Nagle Hartway przerwa' i uchwycił się za 
brzeg stołu. Obecni rzucili się na pomoc, ab 
zanim mogli coś zrobić, Hartway ciężko runął 
na podłogę. DoŁtor Howe zerwał z niego koł­
nierzyk włożył rękę pod koszulę.

Przez chwilę trwało milczenie.
— Nie żyi« —  powiedział Howe, wstając i  

kolan.
— Umarł ?...
— Tak.
Doktor popatrzył na dzbanek z alabastru.
—  Jak dziwnie życie się pięcia — przemo 

wił BTłokłłJWo. —  Hnrtw^y, panowie, cHsrp:tł w*
anewryzm serca i nie przypuszczał tego nawet...

Rneb przo]eziLnyoh.
Kraków, 17 wrześk.a. 

HOTEL §Ei.VbjŁRF, ufioi Basztowa 1. 87, w pobliżu 
worc_ Kolej. (Pokoje oś 8 kortu. Łazienką iwSt. - i  oj a 

i kawiarnia na m iejscu}: Jnż. Zygm unt Sajowiez i  Bo« 
rek n "elk ich, dyr. Antoni Sindelar z synem z Jagieini* 
oy, di Marya D łutkcw : z Warszawy, ;insp. W incenty 
Szwaja a Miechowa, por. le r d y s ju d  oanct z Wiednia, 
dr Ienacy Peth z Berlina, dt Karol W ilhelm Beyer 
z Leissniiz (Niemcy), Ins. Józei Kotnski s ioną ze Stry­
ja , Helem Muuk z synem z V nrr > -y , Aleksander Pol­
ko* Ki z Łako ?a (Król. Polek.), Jan V ica ło * ic z  z ioną  
c Zyo izowa, Andrzej Głogowi ci i Krakowa, Marya Ba­
ły ho w i ze Lwowa, Karolina Wrońska z Czeladia (Król. 
Pols.) Marya Borya a Kaiwaryi, Józef Kaimai. z Boda- 
pez.itc., E d a -rd  Młłller z Manastae, L. Ginzberg z Karlt- 
bi iu , Stanisraw Borek z Przeworska, bpitzmann z ro­
dziną z D.-oLobycza, Maksymilian Góretai z Olknszy, 
Izydor Geldtahle: z Antwerpii, in i. dr Emil Reich
z 'ragi, mi. Emil Langer s Pragi, Gustaw GtLinel 
z Mor. Sobdnbergn, Stanisław W iśniewski z Braeżsn, 
Paul ia Bethowa z Krakowa, Henryk Goliger z Prze 
m yśli. Konstanty Jewlew z rodziny z Sandomierza. Sa 

mea Morantz z Jass, (Rnmania), Józef 1 obasz z Ja- 
blanicy vHerzegowins), B y  Gei.ufer z W zgBtait, A le- 
Icsanoe' łenty ■ zoną ■ Paryż A lojzy auLer .  ioną 
z Wieani; Kezimiera Hyjnarowsks zc Lwowa, Józof 
O, „ c l  c  Cyganów , Michał Sanna z Iwonicza, A .o,zy 
lal u/ . jo w ic z  z Chicago, dr n r  tur Fnedlicz z Berlina. 

Erich Danziger z Nowego Jorku.
■'IOWY HOTEL NARODOWY, w snobu dra Adamskiego 

t l . Poselkka 22. (Gruntownie odreetau-ew ruj. Parkiety, 
światło elektryczn , restauracja, łazienki i stajnia w miej 
scu. Pokoje c  i 16H n oii 1.80 do 8.t o  K, z woma od 
S.tO do 7 koron): Jan i  Józef Maciągon ie z Jcdanow u, 
Tekla W ojw lew iczow a ze Skomelny Czarnej. M;ecz»- 
staw Orze ow iai z Czernichów ., a ..  V ltold Surosiek 
z Grodna, Marya Czemochowa z Chmielowe W ojciecn 
Pielecki z żoną r W yszatyc, Cezary bogusrawski ze 
Lwowa, Edmund Bie<jhoń;k. z  śon t z T i -ow io, Teofil 
Skotnioki z Oświęcimia n ito n i Strralkowski z Siedlca, 
Adam Przyjaoielski z W ieliczki, Zygmur t Czernecki 
z Mikołowie, dr Zygm unt Stefański z Krakowa, Juliusz 
Dobieokl z Czernichowa, Aukasz Petecki ze Żmigrodu, 
Bolesław Kom rrnicki z Grożą ad Sambor.

HOTEL SASKI, ulica Sławkowskp I. 3 lir . Tomasz 
CBtrowszi z Poznania, dr Tadeusz RntowsLi ze L w .w a, 
Staniew.w Bełz:, z V\ arszawy, Leon Bogusiewicz ze Lwo­
wa, W acław Bylin z K ijo w i Michalina Adamska l. Ja­
ro J a  wio, Georg Mieroke z Berlina, m tu r  Kiewt z Aar- 
lottenburg, Leon Pitułko [i W iednia, Emil lTn c i ze 
Lwowa, . elikc Mieszauwski z Warszawy, J. Gottlieb 
z Paryża, Douglas F ot P itt z Londynu.

Odpowiedzialny redaktor: 
K o n s t a n t y  3 p o k o m k i .

Wydawca:
Michał Konopiński.

K u r s a  t e l e g r a f !  C Z 3 f c .
Wiedeń, 17 września. Kursa giełdy wiedeńskie-1 
Losy: a) procentowe: Auatryao- zakładu kredytowego 

obi. prc. z r. 1880 3-proc. 278-60, Anstr- ackiego ias.adu 
kredyt, z obi. prc. z r. 188^ S-prc. 250*7b, L reguł. Du 
ra ju  187( t .  100 tir 6-prc L76’— , W ęg. Banku lip.

j \ o o  z-.. A-pro. 386-75, Pożyczce serb prem. po 100 fr. 
fi. proc 1 i vab , o) bezprocentowe :Buaapesztnni*ki( (BasiLoa) 

ztr. 17'^5 Zakł. kred. dla h. i  p. nl> 100 złi, 474-— , 
P o ż y c z I  m. Lubiany 20 złr. 65-60, Czerwonego k u y ia  
austryack, to W. 10 złr. 63-50 Czerwonego krzyża węg. 
Tow. 5 ztr. 33-50, _.>By fund. arcyksięcia Rudi u t  10 
złr. 96"— , Tureckie oblig. preir, ko.ei po tuO fr. 234*26 
Tureokie oolig- prei kolei pro. 235-40. Loży kom. m, 
Wiednia z 1874 r. 478-— .

Berlin, 17 września. Auatryacku, ba^smoty 84-7b. Spiry- 
tu j —•—.

p aryi, 17 września. Renta 3-prc 37-20. liąka  89-i2. 
Frankfurt, 17 rrz. 'nia. Austryaos Arad. 199-75, Koleją 

państwowe 15#-—  Discoi.ro — ■— . Laura — . 
Usposobienie słabsze.

Wiedeń, 17 września. Przy zamknięciu wczorajszej g ieł­
dy popołudniowej noł owan 

A - iy e :  Austr. Zakł. krea. 6L3-— , węg Laki. oreayu 
fl2b-fi0, iUigiobanku 341-25, Unionao^^a 597-— , LAider- 
banku oi _ O, Gank. .j-ei"u 618-— , Bodencredit 12b6-—, 
Galicyjsk. Ranku hipotecz-ego 630 —, Akcye praskiego 
Banku kredyt. 647"— , K olei państwowych V0o kolei 
południowej 128-75, Aolei północne «98C — , kolei czer- 
niowiecKiei" 04-~ -,A lpiuy »ól-— , R im t aluranyi 7 0 V —, 
P w W “ gQ T  w , łeiwzuego 8104-— , F t b r M  -n a i 1014’ —.
Akcye tureckie tyt. 370-25, Gal. Karp. Tlw . nut*  in  j h-5o'
Obi. węg. indemniz. — •— , R “ nt* m ajów . o i -8u, .Lustr, 
r-mta koron, 8a'r0, W ęgier, re ta koron. 81-50, 53-letnio 
Listy Tow. kred. ziemsh, 81-75, 4 %  Listy Banki hip. 
82-36, 4M,0/q Limy Ban* u hip. 90*5' 6°/0 Lfrtr Banku
hip. — i  /o Listy “Banku krai. 82-70. 41/2°/d Listy 
banan kraj. 92-— , 4 %  Gal. 01 propin. 97 » l, 4 %  
Gaf.' noiyczka k 'a j. z r. B 93  8i-7.-, 4°/„ pożyczka m. Lwowa 
81-25, 4 %  pożyczka m K raków- .9-76 Losv tu-eckib 
23 j-—. Marki 118-07, Ruble 251-60, Kosyi. pożyczka 
—•—. Skoda 820-60, Powsz. B. depoz 643-— .

Założony w roku 1872

Z&klail a r l j s t p ^ H n ia i s M

Kraków, ul. Rakowicka 9, tel. 4-62
wykonuie grobowce i ] omniki, tak w miejscu jak 
na prowincyi, ors- poleca wielki wybór pomni­
ków gotowych z piaskowca, marmuru i rranitu. 

31 188 O

Amelia Rakacii
nauczycielka muzyki, z patentem wie­
deńskim (uczenica prof. J  Dachsa), przyj­
muje zgłoszenia na lekcye grv fortepia- 
n iwej od 10 do 1, ul. Pijarska 1. 19, 
II piętro. 7718 2 3

Długa ro^houaua!!?
ięc aby nie na-ażaó r>vojej W. Klienteli, przy- 
ywam na żądanie. Na prow incję wysyłam o- 
tatnie próbki, modele, sposób brania miary. 
7y Jony wam z powierzonych materyałów, uskll- 
jczniam przeróbki i t. p. — Górka, krawiec, 
duga 18. gą7 3 4

IztóK: fretlcosKa
T. H y d liń sk ie j

przy i mu je drieci gażdego czasu, zape­
wniając troskliwą opiekę. 318 20 o

Ulica iw. Jena 1. 16, II piętro.
/  Program aajęć: Pogadanki nauką po­
glądową. gimnastyka, śpiew z fortepian, 
Blójd, robótki, gry, zaoawy i spacery

J e d n o r a z o w a  p r ó b a  p r z e -  % 
b o n a  b a i d e g o  o  JauoŚGl.

W szy stk ie  artykuły,wchodzące 
w zakres handlu kolonialnego,

,  del.katesów i win poieca:

Wojciech Clszowski %
*  3 4 9 1 o K r a b ó w  S
- MalyRyneb^ rć§ uL Szpitalnej. |

Ważne! 6%  rabatu dla Związku 
UrzędniKów, Profesorów i Nan- 

czycieli.

Uczeń VIII kl. rimn.
posznknje lei cy;, z niższych klar. —  ł  askawe 
zgłoszenia ood Rl. 2 5 0  pe^te rest. K  i l ló w , 
za OKazaniem kwitu inser. Nr 320. 326 3 5

mmi l !
ma do umieszczenia zaraz (także czę­
ściowo) na I lub II hipotekę w Krako­
wie, Biuro pożyczek hipotecznych Z. 
Walamana w Krakowie, pl. Dominikań­
ski 1. 2. Telefon 23 67 . 7842 i 3

kont. B i iM c z y .

Btoo: JcĄleMtka 11, Tel. 10
wykonuje roboty adaptacyjne, 
osusza wilgotne mieszkania, 
kanalizuje bndynk^ odnawia 
fasady z własnych rusztowań.

296 7 10

K n W T T t m l  szyje dobrze, niedrogo, 
■ m a  c s  « o  U l - V  <A p a^ j  dzieci, poszu­
kuje roboty w mmach prywatnych. — Ulica 
Szewska 10, Piekarnia „Sport*. 7643 2 2

[loron mm
do umieszczenia, w ualuści iub . -oyo, ue [ 
lub U hipotekę realności w  Krakowie, także i 
jako k r e d y t  b u d o w la n y . —  Y iu d ju oś  ' pod 
R . i .  81 poste rostanreL K r a k ó w , za okaza­
niem k^itu  inseratowego 7712 3 3^

Zdolna praczka
poszukuje prania w domach lub u sie­
bie. Zgłoszenia: Wójcik, ul. Mikołaj­
ska 7, II p., drzwi 9. 341 2 ó

Akadem ik
izraelita, pozbawiony środków do żjcia, 
poszukuje lekcy) za wikt i mieszkanie. 
A. G. poste restante Kraków, za okaza­
niem legitymacyi Nr 1764. 345 5 o

N O W O  O T W O R Z O N Y  M A G A Z Y N  O B U W I A

.,AL-FAa
Krabów - - uBSca Starowiślna I. 6
poleca obuwie pierwszorzędne, w najnowszych fasonach, 

po stałych, bardzo tanich cenach fabrycznych. 
Na sezon jesienny nadeszły najnowsze fasony.
7003 Kalosze oryg, petersb. i ameryk, 6 7 

Froszę się przekonać , niezwykłej taniości.

PLAC PO WYSTAWOWY 
L%Ć)W, PAŁAC SziYUKfi

W Y S T ń W A  R O M 0 1 8 6 3
(HnUTII I mu SZTOKI)

1 4  S A L .  359 20 o 1 4  S A Ł r

Otwarta cotHiennlk od s. 9 rano do 1 6 wieczór.
( i l f ł A l t  C f l  Młodzież obojga płci i  w ojjkow i do Wf.-hmistrza włącznie 
w o l ę j l  3 U U . płu,'" t>lko po 2 0  h . —  W  poniedziałki wstęp 1 korona,

C z y s t y  d o c h ó d  p r z e z i i ć i c z i  n y  
l i c i  f u n d .  W e t e t a n ó w  r .  1 6 6 3 .

M M m  J w s c i Reformy”
11 6£ O Koron

Józef Gt~da. Oporni, powieść w 2 tom. na Ha prześladowania unitów 4*— 
B. Boleiiaurta. Para Czerwona, powieść w 2 tom, . . . . . . .  2'40

—  \ ?t«i S p r e a ,  p o w ie ś ć ................. ....  • • •       . 1*20
—  N a d  modrym D u n a je m *  powieść . . . .  . . . . .  i-2o

j  V. Niemcewicz. Żywoty z n a c z n y c h  w X V I I .  wijku ludzi —  40 
Do nabycia w Administracyi _N. Reformy", oraz we wszystkich księgarniach

Sk/ad flłówny w księgarni 6. Gebethnera i Ski w Krakowie.

m n —

Kazimiorz Cartoszswski
Kraków, Floryańs^ 49

poleca wszelki^ artykuły wchodzące w 
zakres handlu korzennego, win i deli­

katesów, po najniższych cenach. 
U w a g3 1 6 %  rabatu Iia Związku 

Urzędników, Profesorów i Nauczycieli.
260 6 o  ..

M n i c g o s i t a m W * * 9 * 0 * 8* 8

. . J p D l
3 p o k o je ,  duży przedpokój, kuchnia, łazienka, 
spiżarka z wspólną pralnią, z przynależ., elekfcr., 
-arządz. z komf., na X piętrzę, 2 pokoje, kuchnia, 
duży przedp., spiżarką z wsp. pralnią, na III 
piętrze, od 1 października b. r., w W illi „Syl- 
wan“ , Kraków 11} Dębniki, Barska-Powrożni- 
cza. Wiadomość u dozorcy lub właścicielki.

839 3 3

D z w o n k i  s & k f c y c z n e
instaluje i naprawia najtaniej według najnow­
szej metody 363 10 10 .

H .  ;
O p ty k  i mc ch a n ik , u l. K a rm ® y c “ a

I GSKIMi I I
m o ,- . i t e  I - 4'* ® ™  Sl-
B a b iń s k ie g o .  . h1- K r e iu e .o w s k a  12 o d

o d z  t 2 " 2  1 0 ‘  Y'  n in d z ie le
f  ś w ię ta  o d  g o d z . 1 0 — 2 . 334 4 6

Cupi; zaiaz w Krakowie
, ub # ; z ogrodem, względnie parcele i a

ogTóo D )h ła d n o  oferty z Dodaniem położenia 
rozmrarów, ceny, obciążenia hipotecznego i 1 P-j 
naic Jej do 21 września listownie pod ,
cło Agencyi Hopc&sa i  Salouiorowaj, Szczrpar- 
skft 9. 7819 2 4 .

S » 3 l Ł < 5 J
przy ulicy Długiej 9, do wynajęcia dla przy­
jezdnych lub na stałe. * O

Za O koron
beczułkę 5 kg. brutt" z n a k o m i t e j  b r y n ­
d z y  f - s y ł a  zaliczką fabryczny s k ł a d  

e r d w  B R A C I  I  J L N I C K I C H , i -  
k  »i z, W i e l o p o l e  "  F .  Cenniki ożnych 
- atun.ów  jerów  w ytj łamy aarmo i  opiatnie. 

3453 63 100

Zakładarty styczno-1 mienia-ski
i budowlany

Jfcefti Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako- 
w it, posiada w ie lt ' wybór goto­
wych pomników i  piaskowca, gra­
nitu I marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na piow m cyi. Telefon 1359 

274 203 O

£0.009 koron
mam do ulokowania na pierwszą h-po- 
tekę w Krakowie. „F. F. 8“ poste rest 
K ra k ó w , za okaz. kwieu ins. 7824 2 2

* • • 1

utrzymująca praca rak w i spych dwoje 
nieuleczalnie chory:! dz.eci, prosi go­
rąco litościwych ludzi o pomoc. Łaska­
we datki przyjmuje Administracja „N. 
Reformy" pod W. P. lub podaje adres.

272 84 o

C M ó p c a
do praktyki ,-rzyjmie zaraz W o jr
Olszowski, Kraków, Mały f f  
róg u l Szpitalnej. 343^

u/ Podgórzu, ulica Krshb\usKa i. 7
N r T e le ł o n a  2 5 5 9

m pl S i w o  j i o ś r e ( i R sc*iEra 
P ! i s a d  i  S f u ż Ł s

poleca wszelk. kateg. ofio pryw., oraz 
służbę dom., gospod., haudi., restaur., 

hotel, i  t. p.

Kon:. Biuro kupna sprze­
d a ż y

ma do sprzed, m ajątki ziem , kam., .a - 
( sy, paiu., zakł, przem. handl. etc.

AGENCYA H A N D L O W A
objęia gener. zastępstwo fabryki wyro- 
bói gun swych „B e rs O D " , „F a k m a “ , 
artykułów 'echn., bielizny impregnowa- 

' nej i kaucznkoTTfcj.
Z a s tę p c y  z poważnemi reierencyami 
poszukiwani. 332 5 5

Z. dl ukaz ui LkuiCKiej w Krakowie, ol. Jagiellońska iw, Hząica driikanu L. EL dtórak

009102000102


